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PA\llt~CI WO.JCIECllA BOGLSl.AWSKIFGO. 

KTÓRY WYSTAWIA!, W l'OZNA.\IU , L\l"H.l 

Z ZESPOLE~[ TEATRl i i\AHODOWEGO 

W LATACH 1800. 1601, 1802, 1803, 1805 i 1803 

POśwn;CA WZi\OWH:'.\IE TEGO DZIU .A 

PAJ'\ST\VOWA Ol'LRA li\!. S'L\NlSŁAWA i\ IO:Sl lSZKl 
\'\-' POZN.\NIC 

U W AG I 
NAD OPERĄ 

A X UR A. 

Z astanawiając się nad osnową opery .1 T«ra wyzna<'.' 
należy, że trudno jes t wynaleź6 i ułożyć co bardziej 
z·achwycającego, bardziej w ni eprzenvanej c iekawości 

utrzymującego słuchacza nad zdarzenie, które nie
szczęsnego Ata ra, prawie z rąk śmierci wydartego, 
przez n ajokro pni e jsze ni ebczpicczenstwa na tron \Vy-
prowadza ! vVidziemy go za r az w p:envszych scenach 
z ł o na n aj s zczę śl! wszej miłości gwałtownie pogrążo

nego w rozpacz, którą go utrata najw;erniej szej mał
żonk i, majątków i domowników obarcza. Powiększa 

się ta bojażn, k ied y przybywa na d\vÓr okrutnego 
Tyrana, który go niena widzi, który zjednaną przez 
męstwo i chwalebne czyny miłością ludu k u niemu 
dręczony, pragnie go zgubić i rozkazuje Altamorowi 
zgładzić go ze świata w czas ie wyprawy, na którą 

chce się puścić A t ar dla szukania po morz.ach porwa
nej mu Aspazji. ie zaspokaja tej obawy przymuszone 
na wodza wojsk wyniesienie jego, bo to powiększa 

mściwą n i enawi ś ć Axura . Ale cóż się zrówna z prze
strachem, jaki wzbudza widok Atara wchodzącego 

w nocy do ogrodów Seraju, gdzie każdego nieochy bna 
śmierć czeka' Co go pomnoży <'.' może nad O\vę s trasz
liwą chwilę , w której leży pod nogami okrutnika 
wznoszącego miecz n a zadanie mu śmierci ? Zda.i e się, 

że okropność dochodzi już do najwyższego stopnia, 
kiedy schwytany w Seraju Atar stawa przed T yra
nem dla odebrania śmiertelnego ciosu, ale powięk sza 

si jeszcze ona, kiedy Atar znajdując nieszcz~śliwą 

małżonkę, widzi ją s kazaną na śmierć, któr'01 s taje się 
dopełnieniem najsroższej rozpaczy jego. Tak prowa
dzona osnowa tragi cznego dzieła ni c może chybić 
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celu swego, przeto też opera Axur zawsze w tym 
względzie za arcydzieło uważaną być może. 

Co do chara kterów : wszys tkie osoby wchodzące w tę 
operę na turalnie są \vystawione. Okrutny i nikczemny 
Axur tyle jest obmierzłym, ile Atar cnotliwym, 
szlachetnym i mężnym. Chytry i podstępny Arteneusz, 
zniewieściały i pyszny Altamor, prosty i niewinny 
Elamir - wszyscy są dobitnie wydani. Co za stateczna 
wierność cnotliwej Aspazji, jaka niczym nieu straszona 
przyj aźń Biskrom y ! Wszystko, aż do podlej uległości 

niewolników azjatyckiego despoty, doskonale odmalo
wane. Przepych serajowych okazałości, widoków. za
baw, mnóstwo osób, stoso·wne chóry śpiewających. 

czyni t ę operę ciekawą . wspaniałą i zajmuj ącą . 

Czyniąc to opisanie poezji, cóż mam powiedzieć 

o muzyce? Oto to samo, co powiedziałem o pierwszej . 
Wszystko, co tamta mówi, ta powbrza, wyobrażając 

każ::le uczucie duszy, l ażde poruszenie ciała. Najmier
niejszy nawet artysta . idąc za wyrazem śpiewu mow~ 
zas tępują<.:cgo , nie może rhyh!ć dobr go oddania swe.i 
roli. 1 uzyka Axura oprócz dwóch a rii (w pierwszym 
i czwartym akcie) Aspazji, dwóch jej duetów z Ata
rem i Semirą. dwóch kwar tetów drugi i trzeci akl 
kończących i jednego tercetu w p ' ątym a!{cie, zresz tą 
składa się z ó'amych urywkowych o k ilk u t aktach 
mu zyk, które przypad a .i ące w ci ągu osnowy uczu ia 
lub akcje podnoszą lub upiękniają . Wszędz ie prz ·
jemna, poruszająca , \.\/spaniała. zdaje się , że nic nie 
mieści w sobie, co by poprawionym być mogło , i bi· 
dokladnie wysoki talent twórcy S'\NOjemu okazuje. 
że gd yby był Sal ie r i nic więcej nie nap isał oprócz 
Axura, byłby już sławnego kompozytora imi~ po
zyskal. 

WOJCIECH BOGUS LAWSKT 

Polskie libretto l\nira Eogus l'1w,ki opub lil<0wal w dzie
wiątym tomie swych Dz-le i dranwtyc::nycli (Warszawa 1322~ 

dopiero 30 lat po \varszawskiej prem ier ze opery. Tekst po
przedzają życiorysy Beaumarch o · · i Salieriego, a zamykaj~ 

Vtcagi tłumacza, z których \VYjęty jest po\vyższy fra~ 1n cnt . 

PIERRE C.ĄHON DE BF:.'\UM.,lW:: H 1\IS 

MICHAŁ WIT[(OWSKI 

Od Tantra do poJskicµ.o Axurn 

J)wór władcy Ormus przen i ósł z Opou;ieści perskich 
do teatru operowego Beaum ,1rchais . \V XVIII wieku 
ludz'e na ogół mieli dcść m gL:ste poj ęcie o persk ich 
r:o .; iadłości ac h, niemniej byli okropnie ciekawi wscro
dniego świata. Wspólnie z hand:owcami i politykami 
na swój sposób penetrowali vvted,· Or ien t m istrzowie 
i wyrobnicy wszystkich dziedz:n ~ztuki. Trvsneło im 
tam obfite źródło tematów, fo rm i stylów.· Cz~rp3 ła 
zeń zwłaszcza powieść , w której v,;ątki wschodnie 
splatały się z sentymentalnym i i sensac.vjno -awantur
n iczym'.. Mnie.i wyrobionym odb'.orcom ukazywała 
ona p::iw:erzchowne uroki dziw nego świata, który swą 
egzotyką przykuwał oko i rozpalał wyobrażn'ę. 
Umysłem głębszym obrazy i fabuły wschodnie pod
suwały myśl o wzbogaceniu sztuki, uparc ie żyjącej 
z trącących już manierą konwencj i klasycznego an
tyku „ Od czasu ;. 1dś oglo;zenia '\\" 1721 przez i\1 :mtes
quieu Listów persk'ch przen'kHws i cz,·telnicv i widzo
wie spostrzegli. że tematyka or:~n t" lna · p:zwala 
lep:ej poznać otaczający ich św i at i życ:e. 



Epoka Oświecenia namiętnie pragnęła .ie poprawić, 
a nawet zmienić. Beaumarchais, syn jej nieodrodny, 
choć niet:o lekkomyślny, swą jedyną operę poświęcił 
sprawie, którą uważał za ważną dla społeczeństwa, 
Francji , a zdaje :s ię, że i dla całej ludzkości. Historią 
despoty cznego władcy wschodniego chciał dowieść 
prawdy moralnej, że siła nie może zastąpić braku 
charakter u. Zamierzał nawet nazwać dzieło Samowola 
czyli M oc cnoty, le cz się rozmyślił i dał mu pros tsz:i 
tytuł Tarare. Premiera w teatrze paryskiej Króle\v
skiej Akademii Muzycznej 3 VI 1737 (dwa Jata przed 
r ewolucją!) przy wielkim natłoku żądnych sensacji 
widzów, których przezornie strzegło 400 żołnierzy, 
nie powiększyła sławy autora Wesela Figara. Tarare 
jako sztuka d. wand spectacle (tzw. wielk'a opera) 
zdała się krytykom zlepkiem wytartych pomysłów po
vvieściowych, bez smaku utkanych w libretcie. Od razu 
przedrw:ono ją w trzech parodiach (Lanaire ou Le 
Chaos, Bagarc i Errata). Beaumarchais jednak nie 
wahał się we wstępie do edycji libretta ukazać swój 
utwór jako przykład nowatorskiej na owe czasy zgod
ności muzyki ze słowem w operze. (Uważał ją za 
zespolenie „wszystkich sztuk pięknych".) Powołał się 
przy t ym na reformatorskie opery Glucka . Mimo to 
jeszcze po zburzeniu Bastylii opera bujziła prote sty 
j 1askraw o rojalistycznymi motywami tekstu. Raziły one 
zwłaszcza w dopisanej po zwycięskiej rewolucji (1790) 
scenie Koronacji Tararc'a, w której Beaumarchais 
pod wpływem ducha czasu nawoływał do uwolnienia 
l\1u rzynó \.\', małżeństw księży, rozwodów prawa 
do bun t u.„ 

Do p om:•ślneg o zwTotu w dziejach Tarar e'a doszło 

z chwilą , kiedy wplątał : ę w nie„. Mozart. Przenosi 
n as to 7- P ar •ża do Wie dnia. 15 XI 1787 umarł tam 
G luck, którego Bc:a umarchais nie zdołał n'amówić do 

A.crv;s:a r 1~pr e?e ntacy a. opery trag!komic::nej tv 5 aktach 

z w 1osk1ego tłumaczonej z muzykq Salier i AXUR, KROL 
ORMUS. - Bo le t KtLrtza SIEROTA HISZPANSKA. - Opera, 
Uumac zo na z najwi~kszq dok1adnościq, będzie wystawio na 

tak, jak j ą g raiż \Vtosi i dCLna cala z recyt a tyu.mmi, ponie
waż .:u ilqzek mu::yki nie pozu;ctlał robić 11' niej pro::y mó
·wżonej. Noine ubio ry 10 pratodziwym k,ostiumie podług 

J'(Lrysk lcl1. clesenióio, nowe dekoracje ż okazałość, jakie j na 
pierwsz ycli reprezentacyach nie by1o. Aktorowie nie do

róu;nujq Włochom, którzy z mlodości do tej nrofesyi sq 
prze::naczani, al e bc:dq się staraii rzecz 1vydai: jak najiepiej. 

Z afisza premiery polskie j w Warszawie 24 IX 1793. 
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'"'pazja 
L p re n1i c- ry w 1793 

swej opery (Gluck pojsunął 
1 nadwornym po Glucku 
t 7 XII hvórcę opery Don 
duży sukces niedawnej 

zespół Domenico Guarda
c. k. opery, poczuł się 

ie, przy pomocy librecisty 
powstaje również 5-aktowa 

która pod tytułem A x ur, 
ić monarchę, że n a nomi
Hzeczywiście, odno·wiona 
się Józefo ,.i II (w dziele 

·ielką ilość nut) i nadała 

w łasce kompozytorowi. 
premierze 3 I 1788 Axur 
e powodzenie na licznych 

n im widzowie polscy, a to 
i39 w \Varszawie z włoską 
~usławski grywał wówczas 
·pnym roku wrócił d:> sto
. Narodowy, trafił właśnie 
(.rn. Obejrzał go (jak w y
„w wielkim podziwieniu", 
osnowaną akcją oraz miłą 

) przełożył jednak dopiero 
ruku). Nie był to czas po
r. Zawładnęła nią włoska 
iemał, iż chwila wymagała 
o teatru w życiu społeczeń
rzył, jak po uchwaleniu 

targowicki niszczył jedno 

9 



po drugim dzieło Sejmu Czteroletniego. Kraj wyraź
nie chylił się ku upadkowi , a targow:czan ie nawet 
„histryjonom na publicznych teatrach" nie mogli da
rować roli, j a ką ci chcieli odegrać w zbiorowym dą
źe niu do unowocześn ien'a i umocnienia ojczyzn y. 

Polska premiera 1l x ura, król'! Ormus odbyła się 
w T ea tr ze Narodowym 24 IX 1793. z•auważmy, że 

właśnie sejm w Grodnie zgadzał się na kolejny roz
b 'ór Polski. Dla Bogusławskiego jesienny wieczór 
oznaczał przełom w dziejach teatru narodowego. 
Okazał s ię tr iumfem polskich aktorów , któr.vm n:wesz
cie powiodło siq wystawić własnymi siłami „wielką " 

operę. Sam d yrektor odtworzył w niej rolę tytułową. 
którą odtąd mia! grywać do późnych lat. Chciał zaraz 
drukować tekst Axura (bez jego udzia łu wyszły drobne 
fra gmenty w 1799). Po częsty ch wznowienia ch m o
żemy s ądzić, że publiczność stale \vypełniaLi widow
nię na spektaklach Axura. Moźe dlatego, że barwne 
scen y opery n iejed nemu widzowi mimowoln '.e nasu-

Ansz PRZEDSTA\l.'!E'.'>II\ W A R SZ AWSK I EGO z la I V 18C"fi 

NA \VIELK.JM l t·: A T ił 'l. E 
l'llD llOT-U :G/1.. 11 

A& l O OWl f: 

j'O/} ł1'7'f.Pll1 4,j Jl'• 

f./t'. ł;,: ,, •• ,, 

I' O I. C \ 

o & y J 
1J.l1.M · ' "' „~ .. "' . .... ł ' 

A UR KROL (lR~i US. 

'- .... .......... ........ 
~"'... ......... ..... . . ' . 
,_ _ . 

X 11 C % J J I ' i I U 0 .- • I ·"' I I .... r ' i.. 

„ ... ..,. ......... „ ............... --....,.-.... ~ .... - . ..... „ ............... . 
..., " l ł' łłt• M l i ll•U ~ I -· __ „ ... ... .. 

„1 • •• łT •n ~t ror cr ni ••• h11 t„ ł rl ·A:• lt t t • •• l) łlfr 
... - - .... °"' •. - .„. JL- i..-· ..... 
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wcły natrętną myśl o despotyzmie targo\vic:zan i lama
n :u prawa przez zw:erzchność konfederacj i. P orwanie 
drogiej Atarowi Aspazji (pomysł D d !.J onte) zupełnie 

n.'. espodzianie zb iegł o się z uprowadzeniem posłów ze 
sejmu w Grodnie (aby n ie przeszka dzali w uchwa len iu 
traktatu rozb:orowego). Bogusławski j uż wted y wy
kazywa ł zmys ł do alegorii scenicznt'.i jako śro:ik'.l o:l
dzialywania na w id zów. Dostrzegano to i cen iono 
w dyrektorze, który niedługo najpełn iej uj awn i ten 
rys s voj ej teatralnej osobowości - m ocno nas d z:s iaj 
zajmujący - w Krakowiakach i Góralach. 

Axur był u nas grywany jeszcze w czwartym dzie
s ięc: ol eci u XIX wieku. Bogusławski pokazał go we 
Lwowie (1795), P oznaniu , Kaliszu, Biał:>m stoku (1808). 
K r akowie (1809), Gdań sku (1811) i Wilnie (1 8 16· lec z 
prem iera tu już 8 IX 1801) . Za spravvą Kazimierza 
Skibiń s kiego operę miał w repertu n ze teatr kra -
kow.;; k i (od 1821) i wystawia ł ją też po.:fczas \•,:ę frówek 
po kraju. Jeszcze w 1836 oglądano w Płocku insceni
zacj ę Porwania Aspazji czyli I aktu .1xnra. Bo też 

z niezw ykle popularnej opery (1 3 XI 1823 gra no ją 

w Warszawie po raz L30) ten jeden akt miał s i ę w y
kaza ć najtrwalszym żywotem. Osobno z w :elki.m 
przepychem i pomysłowością w ystawiono go najpierw 
w a mfitea trze Łazi enkowskim w plenerze 27 VII 
i 10 VIII 1823 (wykorzystując naturaln y kanał wodny 
do uprowadzenia bohaterki). · · 

Cieka we : k ied y wreszcie Bogus ł a wski wvdrukowa ł 
l ibre t.to _Axura (którym ugru ntowa ł sąd ogÓ!u, iż był 
„załozyc1elem polskiej opery"), teatry co r az r zadziej 
po nie s ięga ły. Chętn i e .i już o::lrywałv w: dowi, kow,· 
początek opery od h 'stor ii bezwzględ;1ego monarch:i·. 
który deptał prawo i un i eszczt;>śliwiał poddan:> ch . ~a 
co w końcu poniósł zasłużoną karę . W idać czasy zmie
ni a ły się w muzyce i źyciu. 

11 
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ŚLADAMI 
BOGUSLA W~KIEGO 

W POZNANI. 

1dpisany ma h onor uwi.a

li kaliskich , że czyniąc 

ca z kompanią swoją 

18 tego miesiąca rozpocz 

Jjc teatralne. / l w chęci 

przyjemniejszej zabawy 
·ę i spodziewa się µrzez 
do ukontentowania tych 
ych i uprzejmego przy
oim języku, i clobroczyn

ii c doznaje. 

rulii roku 1802. 

W. BOGUSLA WSKI 

Bogusławskiego moZna zna
fragm. z G1J zety Pol udniowo-

RA w Poznaniu odbyło się 

przerobił na teatr wnętrze 

dawno zburzony budynek 
rc inkowskiego jest w idoczny 
końca XVIII w ie ku . 

l e> ,, 



'V Glinnie, na półno 
rym stał dom rodził 
niono tablicą na głazit 
kilka miejsc, w który 
ze swymi aktorami pr 
Już u początków swej 
wystawił stały polski 
\\: sa li kolegium jezui 
pod koniec 1782 otrzy 

<?5 
( 

( 

'• 
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OPEI!A - dzieło teatra!· 
ne, w którym aktorowle 
nie mówią, ale śpiewają 

lub pnez połowę mówią, 

a przez połowę śplewa 111 , 

:zowie się operą. R odzaj 
ten widowisk a ma w iele 
przyfemności, u nas po· 
wszechnie jest lubionym. 

~lusznie. I ... ) Pan JłO• 

g • la w. ki pierw<zy poko• 
n „ 1 pr? PS"' c! O"'Ó'ny, P'"Ze• 
tlomac:zył wl•le oper wio• 
sklch I wystawił Je na sce
nie n~ ro dowej. Przed re• 
J' ~--:C"n t „r- 1 ~ . ,"xur~" n ie 
CltCi'lnO \\':eT7YĆ, 7" Polp

cy tyle małą śmłalo~cl 

t a r-"n~ f !"ię nn to tfoc::ko
nał "7·r10 Sali nrr~o gra• 

nP flri pr7P7 ::trtvcfó\V w10-

sld c~ p„7rd wy '" 'a,virniem 
i:'" O pr-r'7 Po· ;- kń 1v . Pr-t"

cirż ,. ~ x1•r" nol• ki od ro
hl 179' 110 „7 ; . ·a• był „-:t· 
ny przc o;- 7!0 2ro rn2y (wł1-

. ciwie: !CO ra:zy). 

Ludwi'< A'1 ~m D-nus>c wskl : 
„DykcJon1rzyk 

teatralny" 
Poznań 1808. 

UWIADOMIENIE. Niżej podpisany ma honor u.wia-
clomić przezacnych obywateli 

zadość ich żądaniu powraca 
nazad do Kalisza, gdzie dnia 18 

kaliski.eh, że 

z kompanią 

czyniąc 

swoją 

tego miesiąca rozpacz-

nic znowu reprezentacje su:ojc teatralne. i l w chęci 

sprawienia. obywatelom tym przyjemniejszej zabawy 
sprowadził z Warszaw1· operę i spodziewa się przez 
kilka niedziel przylożyć się do ukontentowania tych 
przezacnych obyu;a(cli, których i 1Lprzcjmcgo przy
wiązania do widou:isk w swoim języku, i dobroczyn

nych względów nieprzerwanie doznaje. 

Dan w Poznanitl dnia 9 Julii roku 1802. 

W. BOGUSŁAWSKI 

Do\vody działalności teatra lnej Bogusławskiego można znn
l eżć w poznaóskich gaze'.ach (lu fragm. z Go:zety Pol uclnio100-

Pru.<kiej 1802 nr 55) . 

Pierwsze przedstaw ienie AXURA \\' Poznaniu odby ło się 

latem 1800 roku. Bogusławski przerobił na t eatr wnętrze 

ujeżdżalni Jana Geislera. Jej dawno zburzony budynek 
u \Vy lotu dzisiejszy ch Alei :vtarcinko\vskiego jest widoczny 
na obrazie Karola Albertiego z koóca XVIII wieku. 

•·.·, · 

. . ) 

.. ' .. .. 
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dziw; 111 icy"·"· Powróciw s7.y potem do Warszawy połow<; 

li cr nc::go naÓ\\TLJ.~ gruna Art)'~H.)\\' 2osrawilen1; '- drng;J, 

ok o fo i 5 Curwc;i n;i S. b"'kie Tmnsakcy·ic do Po-

1 nania pospit:s1.Jia c , gdzie 2·J t ego~- rnil'~1;1 c a utwur'ty

łe111 widowi sk;i Polskie [)r;t<11J: A/ara : lfol1 eno-d1t11 

któ ra przl'z Jobra11y c. h Anystów i z P''-J'L\\<>1l :! "ysu

w1on.1 ukv"ło,;cia, 'Pr,1wiL1 1'11liliu.11 0,ic i prnie11111~ 

Ltbaw~·- __ Zgro111a~zl'ni na ó wc;.;1s Pt11,na1'15cy ULvw~t

tele, przez c~ly pneci~g trwai~ c vch 'f'ra„sahc_1i, lin.nie 

·t;iwsze napel11iJi:!c m<)v Tca1r, pn:-clivlnYch ku \;iro

do"ym widowiskom cli1;ci, łasb.JwP d:di dowodY. St:l

rJU\\TJJ. 11 :\Wl't Płt't: pit,·k1i:1. nie7.w:iia?~c na 1niey ~ce 

Loi i 7.adn"v 11n:idzo11c ovluby, ·1. :"iaJała mn1ey 

ber 

\\' \'-

J 1,.111-1
1• ·z. t·.1 ' 0 c 0 W". roz11m1alości". , ~IL>r" gu ne n. uynn11.; ·;_ 1 

wsil'lkic 1t'Y \..-tgi~dy pnyiem11i~ysz~mi c1.yni. Cl1iici.1; 

P''"'" -, 11 ;ic1.n1eysie dochody dtu7.ey n:11.l dni 10 111e

trwaly, puJ;dy wszchb.o spusohnośc nawet i po „d

J,dcniu si~ wi~k<,-,ey polowy ziazdu, utrty111J11ia, prle1. 

( . ,· ,·, 1 łv nJIHl LiP, iel', przed~ie. biu1 >lW~ 
re..,ztę _.1.erwt.:i1 } . 

rnuiego w P o·L11.111 ; u . 
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.. GmJc-h tC'n . c-ln .·of· (.: 10.1-y r . 120 .i~ zewn:-itrz i wc.,·nq r z b3 r
f1Gl> jc~t n zdobn~~ " - p i~ .:::1 t D !Jk.C}onctr ::.y k L r.: cLtuL~ 'rł!J ·.v 1833 
o b tld .vn ku t cn t r u ':v·znicsinny :n p rz y P la c1 \.\ ' ril n nśc i (d zi 
s1cj ~za ,,Ark t:1c1 ia"). ł 1 ozn a il i;a \v dzic;c i a l !;( n f D \VHi·" ,~ stn r a 
ni" m Hc q u ·; Ln.\·skic.E!o ." \V l ~n :J i i;ws t u ta j grał ( J Jl ,.v r o li 
.1 x 11ro. \Vy s tt;p y \V Pozn rlniu \vs p o mi nz: t \V :..; \vo ich D : i e jacfl 

1 en tn1 r;. u rocloir e~ o. 

148 D 7, I E I F T E A '~' R C 

Nader miiyrn liyl dla mni e puo n „,- tl'm m1e >c1 e 

w ~torem z oli.ien pornieszk:1I11a "''"''f;ll patuałc111 La

ws:r:c na przyiemny LrLozowy List:~, 11,jle1~cy 111q;dy,; 

do rnaiętnosci rodziców mo1cl1, w 1-.L«n•·y pien"HY raz 

uyrzałem światło slo11en11c, (a ) lab. iest drug.~ dla 

&e rca parni~tka z1e1111 ua którey "~ rndz1ernv, a ial. 

bolesnem wspomnie11ic utraty unt·v '. Po trLvdL1 es t u 

lat oddaleniu, niemnglem n.isyc1c unu mrnc-h wido

kiem olrnlic, w któ1-ych młodości moiPy prz.eivlern 

chwile, w których piITwsze br.iłem nauli 1 - i' (i m1r:10 

p,\NO R.\ ivI;, P OZN .\ N IA . A POCZĄTKL'. XIX Wl E Kl'. 
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MICHAŁ S TACHOWICZ: Scena z l l xma 

Ilus tracja z Dzieł dramot,yc:::nych. Bogusłn\V~k ic~o 

ANTONIO SALIERI 

, 

AXUR, KROL OR1VlUS 
(AX R, Hf.' D'ORJ/l;.~) 

OPERA I ILHOICZ'i.\ W 5 .\KT.\ CI I 

l.llll\LTI O: 
PJ1:1un: AL'.Cl'STJ'; C.\l\ON DJ·: l\l .\ l' \1.\1\( 11.\IS 

P\\ZF l\Ól\ld I l'IVl: l\.1. .\1> Wł OSKI: 
101\LNZU Il,\ PO:'\'JI·. 

P\\/.1-1\.LAD 1'0 1..S l\.ł I 111.0 SKILCO: 

WOJCIECII BOGCSL\ WSK! 

OPHACO\\ .\';//· TVl\.STl' I \ll'/.YJ.:ł : 

łl' ll\1 ' 11\. U11li\ l\ll'l 

• 
ldER<>W .'111\. MlZYC-Z:\': 

ROBERT S.\T.\ , OWSl\:l 

HEZYSER: 

KRYSTY!\A ~tł': I SSl\IER 

DEKOH \ CJE : 

JAN KOSii\SKI 

KOSTintr: 

BARBARA JA!\KOWSKA 

CllOlłEOGR .\F: 

CO'.\"RAD DRZEWIECKI 

• 
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ANTO l'\ IO SALIERI 

' 
J(RÓL ORl\d~ l S 
(AXUH. RE UOK\ll .S) 

Opera hero:czna w 5 aktach 

O s oby: 

WOJCIECH BOGUSŁAWS KI - l'! C :IL\"1 WASILEWSKI 

AX ll R, k ro i O rmus ~TEF:\N BUDNY 
ALBIN FECHNER 

A TAR , wódz w ri j ck:1 jeg o H0,\1 AN WF;GRZYN 
SLAWOMIR ZERDZ ICKI 

• .\RTE." EL' ~Z , '1 ajwyż z.• kapłan :\NOR Z E.T KI Z E \' ETTER 
HENRYK Ł KASZ E K 

;\LTA:\IOR. syn jeno, po '-.',:1er ni i...;, A xu r ;1 .TAN C 'L. EKA': 
IIE N RYK GCZEK 

l 'TIS C . -. LiOw óctca kró le w s k iej st ra ży P IO TR LI SZ K CWS KI 
JO ZE-;F MAC!l:\LLA 

ELAi\IIR, s y n Art e n e u sza używany cł o wróżb y STEFANIA Bf:NK 
EWA WOJCIK 

B A LET : 

ASPAZJA. żona A tar BOŻENA KARLOWSK/\ 
JANINA ROZELO\VNA 
ANNA WOLANOWSKA 

SEMIRA , ni e w o lnica Alrnr a .T A DW"1 G A MYS Z K O WSKA 

DOROTA SERE:llAK 

BISKROiVIA, przcluźnn y S c rn j u .! O Z.EF K ATI N 

JERZY 'N ,\LC Z AK 

NI E WOL::\'IK L E CH l~OPERNY 
P IOTR LISZKO WSKI 

,\ . • .. \ ERĘGOVr K ZE.'A D D Z IC Z . W L DYSŁ \V .f!LO ', JER Z Y WOJTKOWIA K. KORYF EJ E I ZE PÓŁ B,\L T O VY 

CH 11 I C 11KIESTRJ\ PAJ"I T W O W E J OPERY D l. ST. MONI USZ KI W P O Z:'-IANI U 

K I EHO W NI K ' H O R U : WIKTO R B LCHW A LD 

A& Y TE . T R EŻ YS ERA: R .'l.\N WASILE\\.SKI 

PR ZYGOT O W A. IE S OLIS T O W: EWA C WI E C Z KOWS!C'\ 
KRYSTYNA KUJ. WA 
R A .JM UN O NOWI Kl 
DITM A RA OGt,O Z :\ 

.\SYSTE N T SC EN OGR . FA: STANISŁAW ST EF \N! A K 

I N S P ICJ ENC I: J AN ! N A Z LE WS KA , 
E D M UN D C Z AR N ECKI 

S U FLER: •!ARIA l 'LO N K .\- F ISZER 



OSNOWA OPERY 

A X CHA 

O pera rozpoczyna się w palmowym lesie nad brze
giem morza. Małżonkowie Aspazja i Atar cieszą się 

swą szczęśliwą miłością. Próżne są jednak namowy 
Aspaz ji, 1aby małżonek, jeden z wybitnych wodzów 
wojska króla Ormus, poświęcJ dla niej obowiązki pu
bliczne. Słodkie chwile przerywa niespodziany pożar 
domu Atara. Kiedy wódz spieszy gasić płomienie, 

wypadają z ukrycia żołnierze króla i porywają 

Aspazję. 

Dalsze wydarzenia przenoszą nas na dwór króla Or
mus. Przełożony seraju, niewolnik Biskroma. bez
skutecznie zabiega u władcy o łaskę dla Atar1a. Axur 
bowiem p:;stanowił pozbawić wodza szczęścia, za
zdroszcząc mu pięknej i wiernej żony oraz przychyl
nośc i ludu. Asp32ja zostaje z wielką okazałością 

wprowadzona cio królewskiego seraju. Axur drwi 
sobie z rozpaczy Atara i decyduje się zgładz:ć ry
wala. Atar m <i zginąć skrytobójczo w czasie pc.szuki
wania Aspazji. Do Ormus dochodzą wieści o bliskim 
najeżdzie wroga, o zmusza króla do wyboru wodza 
dla swych wo.isk. Axur postanawi1a, iż będzi es nim 
na.ibliższy powiernik Altamor. Znając zaś sympatie 
ludu król zaleca. aby Altamora wskazała ludowi wy
rocznia czyli chłopiec E:•:imir. Dokonany przy pomocy 
najwyższego kapłana obiór ma jeszcze bardziej upo
korzyć Atara. 

W czasie uroczystego obioru w świątyni Elamir 
dziwnym zbiegiem okoliczności zamiast imienia Alta
mora wywołuje imię Atara. Lud wyraża swoje za
dowolenie, a Atar powiadomiony przez wdzięcznego 

Blskromę o całej prawdzie nie t y lko obiecuje ludowi 
służyć, lecz także uk<irać sprawcę osobistej krzywdy. 
Oburzony obrotem sprawy Altamor usiłuje zabić 

Atara, który jego zdaniem swym niskim pochodze
niem nie zasługuje na tak wielką godność. Atar wy

zywa go na pojedynek, przypomina swe zasługi wo
jenne i otrzymuje buławę. 

20 

Tymczasem Axur zarządza wielką zabawę dla ocza
rowania Aspazji. W ogrodzie obok seraju Biskroma 
czeka na Atara, aby mu pomóc w sekretnym upro
W'ddzeniu Aspazji. Atar po zabiciu Altamora vv po
jedynku, przebrany przez Biskromę z~ Murzyna
niemowę, jest świadkiem gniewu króla, w jaki go 
wprawił postępek Aspazji, która ze wzgardą i nie
nawiścią odrzuciła milość Axura. Porwany gniewem 
Axur najpierw chce uciąć głowę niememu Murzyno
wi i posłać Aspazji jako głowę męża, potem jednak 
dzięki Biskromie decyduje się ukarać oporną nie
wolnicę małżeństwem z nieszczęsnym Mur zynem. 
W seraju Aspazja dla uniknięcia haiiby namawia S\\·ą 

towarzyszkę Semirę. aby przebrała się w jej stroje. 
Przvbvłv do Aspazji Atar zostaje rychło przyłapany 

prz;z - ż~łnierzy Axura na nielegalnym wtargnięciu 
do kró'.ewskiego seraju. 

Sąd nad Atarem stanowi zakończen:e opery. Przy
prowadzona na rozprawę Aspcizja postana\v ia umrzeć 
wraz z mężem. Axur nie mogąc znieść widoku wier
nej miłości i triumfu Atara, popełnia samobójstwo. 
lu::! zaś prz9kazuje koronę Ormus Atarowi. 

B oguslawski był także za
łożycielem pierwszej u nas 
szkoły dramatycznej (18!1) . 
dla J<tórej opracował pod
ręcznik do n a uki gry ak
t ors kiej. Elementy ówczes
nego stylu gry, opisane '.V 

oc,qlałej, ilustrowanej czą

ści podręcznika pt. „Mimi
ka czyli Nauka sztuki sce
nicznej ". znajdziemy wsród 
środkÓ\V aktorskich, zas to
sowanych w dzisiejszej in
scenizacji ,,Axura". 
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() pr'JCO\\·an ie kkstc1 i muzyki - to brzmi ogólni
kowo. Winienem tejy kilka zdaó wyjaśnienia. 

Tekst Axura zachow'a ł się w Dzielach drama.tycz

nych Bogushwskiego. Muzykę - po bezowocnych po
szukiv\' aniach v\' Polsc e - udało się znaleźć w biblio
tece British i\/Iuseum w Lon'.lynie (Hirsch II, 831 ) 
\V postaci par tytury wydanej u Imbaulta w Paryżu . 

Po sporzą'.lze niu mikrofilmu, reprodukcji i skonfronto
waniu z polskim t ekstem Axllra okazało się, że a :lap
t acja Da Ponte (z której pows tał tek st polski) po.;:; z ł a 

tak d'aleko, iż nicpojobicóstwem było Z\·Vykłr po'.lłoże 

nie tek:;tu pa:! muzykę. Da Ponte, przygotowu.iąc 

wersję wrta\\.;oną ""' 1728 w wiede ilskim Burgtheater, 
ni c tylko skrc·ślił wi ele scen (wśród nich prolog i epi
log), lecz takż e sporo dopisał - niewą tpl iwi e przy 
ws półpr'::icy S a lie ri eg o, wówczas dyrekto:: a w:cdcriskiej 
opery. l\Iię '.lz y innymi pojawił się jeden >ak t calki t> m 
nowy, rozpoczy na.iący operę - ni edług i wpr a wdz ie , 
a le nie istnie h1cy w w er.s ji p ierwotne.i. Prócz szer egu 
różnic konstruk cy,iny ch wyszło t a kż e n a .i aw wiel e 
drobnych rozb i eżnoś c i mięjzy muzyką poszczególnych 
fra gmentów, <1 odpowi a dającym im tek tern polskir'1. 
\Vr e~zc ie uk :1.Hl i p r zed e w szys tkim linia orygi n a lnego 
r ccita tiwu fnrn cus kiego ok aza ły się całkowici e n i -
pr zydatn e d la teks tu r: o ~ s k ie go , swobo'.lni e prze k b 

d a nego z równie swobo :l nc .i a dapt',tcji włosk ie j . I n ,1 
koniec - par ty tura wyda n a u Im':)aulta bvla st a r o
d rukiem, w k tórym b1 '1kowa io szeregu str.on, cało ' ć 
obfi tow a ł a w przeoczenia k or e k tor skie , z;:iś u ·ł ad p':i r 
tytury, strój in st r ume:1t6w i m c toJy n otacj i ojbie 
gały od dzi sie jszej p raktyki. 

Nie pozo ; t nw a lo wi ę c ni c inn ego, .i·a k: p rzy je,(: 
za punkt vvyjścia ukł a d wynika_jący z tc·k ~ t u pols ki e 
go: przy użyciu ded ukc,ii , a t a k że intu ic.ii, wyb ra L: 
z pa rtytury o:l powied nie \vycinki mu zyki: dostosować 
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ANTONIO ~J.1\ LI:'HI 

.ie do tekstu Bogmławokicgo: uzupełnić brakującą 

muzykę fragmentami ojrzuconymi pn:ez Da Pont c
(m. in. w ten spo,ób został zmontowany cały I akt 
opery): wreszci2 - s:xaw :Jzić i dostosować całą par
tyturę do wyrr/1gar1 dzisiejszej praktyki orkiestrowej . 
Wszystkie recitatiwy musiały zostać napisane właś

ciwie na nowo - oczywiście je:inak na pojstawie ry
s unku, harmoniki i ogólnq;o cr.1:1rnktcru pit>rwowzoru. 

Przy t e j pracy, przypominającej chwilami poszuki
\\"ania Ge\ektywistyczne, punktem '.Vyjśc~a był tekst. 
'.'.'i e znaczy to ie:Jnak, że mógł on pozostać dokładnie 
\'.. tej post'ac!, jaka została wy:frukowana \\" Dzielach 



Bogusławskiego. W !ariach· ensemblach i partiach 
chóralnych, gdzie usiłowania szły w kierunku zacho
wani'a całkowicie oryginalnej muzyki - zmianom 
i przeróbkom ulegał tekst. W innych wypadkach sta
rałem się dostosować muzykę do tekstu. Gdy brakło 
słów do jakiegoś fragmentu interesującego muzycznie 
!ub niezbę:lnego dram'aturgicznie - dopisywałem je 
czerpiąc z oryginału Beaumarchais. \V ten sam spo
sób starałem się wypełnić istniejące: luki muzyczne. 
Nie muszę podkreślać, że w obu wypadkach główną 
troską było uchwycenie stylu język'a i muzyki, aby 
te miejsca dosztukowane nie były widoczne nawet 
d la wprawnego widza. Poważną trudność sprawiało 

pozostawienie ch1arakterystycznej dla tego okresu pro
zofo - dość prymitywnej i nieregul~rnej. 

, {/:I IN •r 

2-1 

• 

całość, którą można by n'a
trukcj ą tego A.~ura, którego 
)becna inscenizacja musi'ała 

sługującego jej prawa zwy
.vażnych skrótów. Bez nich 
a razy dłużej. 

l wszystkiego jest ks. prof. 
wykłady z historii muzyki 

:i1ania o Axurze były głów

ia tej pracy. Składam Mu 
podziękowanie, nie pozba-

tremy. 

UCE AKTORSKIEJ 

)RCE ZACZYNAJĄCE.J* 

;ment) 

uwielbiać umysly: 

cl brzegami Wisły. 

i: czas tego nie zatrze, 

~ wsławi/ się teatrze, 

dy, pracą siły krzepił, 

e, które sam zaszczepił. 

·ż by się spodziewał, 
Jm - będzie kiedyś śpiewał! 

1burza natura, 

•go grać miano Axura. 
iana: skutek trwalej pracy, 

przeclzić Polacy! 

Ludwik Osiński (1803) 

>óźniejszej Osi?lskiej, cór ee 

Axura dochowało się oprócz 
eresujących rysunkÓ\V malarza 
1iego Lohrmanna. Przedstawiają 
w roli Atara byc może Dominik 
1.vręczył rysunki protel-:torowi 
Stanisłw-.vowi AugusLD\Vi, pra\v
•ienia Axura danego 15 XII 1793, 
ob~·acl sejmu \V Grodnie. 



Bogusławskieg o. W 'ariac 
chóralnych, gdzie usiłowa 
wanilcl całkowicie orygin 
i przeróbkom ulegał tekst. 
rałem się dosto.s ować mu; 
słów do jakiegoś fragmen 
lub niezbę:lnego dram'atu 
c zerpiąc z oryginału Beat 
sób starałem się wypełni 

Nic muszę podkreślać, że 

troską było uchwycenie 
te miejsca dosztukowane 
dla wprawnego widza. F 

pozostawienie ch'arakterys 
zojii - dość prymitywne 

Otly Oa.s•mann um tł. 

Salierl zo I mianowany 
nndwornym k pc lmlJsue111, 

razem 1 direktorem 
orkieb tr y wiedeńsklego tea 
tru, w którym to powola
nlu lawny Gluck wie e go 
rad tui swymi w pie rni . 
W iok pode zły i t·z~ te cho
roby pozbawi y G ucka 
~po· obno ci ciąi:le1:0 . u·ie
nla 1rry • il'1 pub 1 ic2no'rl , 
:iądaJąceJ corn'l nowych 
oper, zniewolłly go przy
brać sobie do pomo~y s a
l iercl!'o, który pod Jego 
okiem 1kom11onow I operę 

„03ll"'idy". („ .) 7nawc t m u
zyk i upatru•ąc w plew a ch 
a o~ob•iwlc w rec y tatiwa ch 
SaUercgo wcale n o y 

I Jemu t ylko w la c lwy s•yl, 
pnyznall mu wyr6rowa ny 
ta l ent. Na6wcza Gl uck po 
t n y n" stym wys ta wieniu 
„ ~na i ów" w w y da nej do 

ub ic7n9 ·ci odezwie w y 
'ln~ł. ie ~m t ylk o S•lłerl 

był całe j opery tej kompo
zy torem Nadi:rodzony h o j
n ie Saller i Jeszcze przed 
w y jazdem swoi do Wie
d nia odebrał wezwanie d o 
napls~nia wlell<ieJ open 
„Hor~cjuszów I K uriacju 
s26w". Wkrótee p o t em wy· 

tn v!ono w Wiedni u opeTt: 
Jego „Axu.ru z. w ielkJnt 
uwie lbi eniem priyłę tą, 7a 
kt6ra ccsar~ Jó2er Il po
dnrunklen. 290 d u k at6' 
o raz W)'7ll cicnil'm 300 Ju
k a•6w r ocznel pensji k om 
p ozyto ra dgrodz.ll. Ożc 

niw zy sit;: w t ym (· zasie 
pozy ·1a1 :a ieri w posrgu 
znaczny mająlc , 

B ogus • ws'<i w t . ~ 

,.Dz i eł dr'.l m n t:ycznych" 
(! 82~) 

W rezultacie powstała całość, którą można by n1a
zwać hipotetyczną rekonstrukcją tego Axura, którego 
wystawiał Bogusławski. Obecna inscenizacja musi1ała 

j ednak skorzystać z przysługującego jej prawa zwy
czajowego i dokonać poważnych skrótów. Bez nich 
Axur trW'alby prawie dwa razy dłużej. 

Nieświadomym sprawcą wszystkiego jest ks. proL 
Hieronim Feicht, którego wykłady z historii muzyki 
polskiej i barwne opowia:l1ania o Axurze były głów

nym bodźcem do podjęcia tej pracy. Składam Mu 
przy tej ok'azji serdeczne podziękowanie, nie pozba
wione przy tym uczucia tremy. 

WIERSZ O SZTUCE AKTORSKIEJ 

OFIAROWANY AKTORCE ZACZYNAJĄCEJ* 

(fragment) 

,Vie obce tylko możem uwielbiać umysły: 
Kwitną sztuki, talenta nad brzegami Wisły. 
Nie uprzedzam potomnych: czas tego nie zatrze, 

Kto najwięcej na polskim wsławił się teatrze, 
Zwalczył zazdrość, przesądy, pracą siły krzepi!, 
Widział tych drzew owoce, które sam zaszczepił. 
Przed kilkunastu laty którż by się spodziewał, 
Ze Polak - równy Włochom - będzie kiedyś śpiewał! 

Mniemano, że się na to oburza natura, 
Gdy pierwszy raz wielkiego grać miano Axura. 
Dzisiaj - patrz, ja.ka zmiana: skutek trwalej pracy, 
N ie dają się już obcym uprzedzi.ć Polacy! 

Ludwik Osiński (180:3) 

* Rozalii Bogusławskie j, późniejszej Osińskiej. có rce 
Vojciecha. 

Z \varszawskiej premiery 1-\xura dochowa ło się oprócz 
inwe ntarza kostiumÓ\V 8 interesujących rysunkÓ\V malarza 
i dekoratora Fryderyka Antoniego Lohrma nna . Przedstawiają 

one aktorów w rolach (obok w roli Atara być może Dominik 
Kaczkowski). Bogusławski w rę czył rysunki proteUorowi 
Teatru Na rodowego królow i S ta nisławowi Aug ustowi, praw
d opodobnie po~lczas przedstawienia iLt:ura danego 15 XII 1793, 
ki edy mona rch a powróc ił z obca d se jmu w Grodnie . 
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AKTC)RA. 
I ŚPIE\~- AKA. 

\V 1823 Pru2acy .sporzą:lzili ry~ op'.s Bogus ławski ego _ 
Ud erzyły ich wówczas „szerck'e ust. ·· (c:> najlep iej 
w:da ć na portretach z c -, ti:itn ie :> d zi~s i ęci olec i a )_ Ski
biń , ki do :l a ł, że był „ scią 0· 1c _; t\•:arzy" i mia ł „no~ 

duży". Rzeczywiście, niepo3po li cie długi, lek k o garo<it:Y 
1 o ; bojzie powietrz:: n wszystk ich p:ir trc tach Bo
gu :; bV1-:>kieg o, wi'.loczny zw!1aszcza na akwareli i mi
niaturze. przcd>taw ia jących go z pr:ifilu. Wójcicki 
ni ::wątpliwi e przc3a iził wychwala.iąc tę „twarz rzym
skich rys ów". Był a to po pros tu u.imując<l twarz o bar
dzo spokojny m wejrzeniu, dopiero n a pośmiertnych 

wizerunkach udram atyzowanym . 

świa dkowie zapamięl'.-lli. że by! wzrostu „słus: nego" 
(S chulz, Skibiński), „doro:lnego" (Lewald), ,.wy,:okiego" 
(Wójcicki). Prusacy zmierzyli go. Miał 5 s tóp i 8 cal i 
( = 177 cm), a więc był wysoki także w naszym ro
zumieniu. „Tuszy szczuplej" (Skibiński). Na sl'arość· 

„chodzący szki elet" (Poticr). Podobno bardzo zgrab
ny. N awe t cudzoziemcy c.hwalili jego obejśc:e „na :!
zwyczaj z::-ęc zn e " (Schulz), „najdelikatniejsze" (Le
wal:l). 

O gło> i e Bogusławskiego n1ajlepie.i świadcz y to , że 

o:l początku kariery aktorskie.i do końc1a swoJe.1 
antrepryzy śpiewał . Otóż jest w jego repertuarze 
jedna partia, któr1a przykuwa naszą uwagę: Papagena 
w Zaczarowanym flecie. Może nie największa, ale bez
sprzecznie trudna. Bogus ławski zalicz1ał ją do swoich 
ulubionych ról. Glo3 miał zdaje się nieduży, za to 
„p'.ękny'', co n1a\vet w późniejszych latach przyznał 

nie chętny mu cudzoziemiec (Murray?). Schulz twier
dził, że „prześliczny" (słysz'ai go w 1791). Papageno 
to partia dla liryczneg:i barytonu i tak wypadni? 
określić jego skalę. 

BOGUSLAWSKI "ł ROL! AXUR.-\ 
Rys. ad vivu m (z 11 .:llury ) F. A . Lohrmann 

Jego emploi, dość chwiejne, dowo:lzi rac ze .i ~ krom

ncści ni?: specializac.ii. Bogus ławs ki nie p'a lił s ię do 
ról „amantów". Wcześni e zaczął grywać „oJcow". 
Dz iś powiedzielibyśmy , że w naj lep>zym okres ie był 

aktorem „charakterystycznym". Na scenic bywał 

e nerg iczny, dowcipny, ironiczny. Jes zcze w 1816 gra 
jąc Bar::lo ;a „czuł i mówił jak młcdy", choć „rus;"•o1! 
s ię i b'.ega! jak s tary". Mimo to przypuszczam y, ż~ 

w jego 1a k!o ro: twi:: górowa ł n urt refleks.ii, g::iyż by! 
to człowi e k wyjątkowo sk ryty, skupion y, opanowany. 

ZBIGNIEW RASZEWSKI 

Staroświeccz yz na i pos t ęp cza s u. O ~ ea trze polskim 
(17G5- l iiu5) . Warswwa 1963 s. 173- 17 '>. 



O p:cry mogą być w języku polskim śpiewane, a to 
z większą może łatwością, jak w n iemieckim lub fran
cuskim. JP. Elsner na większy t ego dowód kazał .iuż 

·ztychować arie polskie z PÓŻnych oper i w przedsię
wzięciu tym od To\1.rarzystwa Wa rszawskiego Przyja
c i ó ł Nau k odbi ra zach~ccnia . Cóż powiedzieć o panu 
Bogu;;ławskim , który nie tylko jako zasłu żony artysta 
ma prtawo do szacunku publicznego, ale i jako pis arz 
szacowne po s obie zostawi pamiątk i. Szkoła obmowy, 
H enryk VI na lou;ach, Spazmy modne, Axur, Krako
wiaki, Flet czarnoksięski i tyle innych dzie ł dr1ama
tycznych - częśc ią oryginalnie napisanych, częścią 

t ł umaczonych z przystosowaniem do zwyczajów kra
j owych - mówią za nim. 

Z Gaze ty War szawskiej 1802 nr 90 

R ys . F. A. LOHR'.'.1ANN 

'28 

edn cgo człowieka (bo t en 
l eży) w okresie lat trzy
jeniuszu tak obcych, j•a k 
ę dały , a bardziej jeszcze 
: rwszy kompozytor pierw-
uszcz ęśliwionej, za życ ia 

owy zdolnym - nie bez 
S a 1 ie ryc h, Cimarosów, 
warna własnymi pisarzami 

i za granicą zaszczytnie 

11/IK OSI:'.iSKI 

rodowego (po Bogusławskim) 

1\w arciu S z lrnł y dramatyczn ej 
iwie 4 lutego 1815 

i '/ 1• 

Rys. F. A. LOHRMANN 
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O p ::- ry mogą być w je 
z większą może łatwości; 

cuskim. JP. ElsnC'r na \ 
s ztychować ar ie polskie 
wzięciu tym od Towarz: 
ciół Nauk odbiera zach~ 
Bogusławskim, który nie 
ma pr'awo do szacunku 
szacowne pe> s obie zosta 
Henryk VI na łowach, ~ 

wiaki, Flet czarnoksi. ęsk 

tycznych - częścią or: 
tłumaczonych z przysto~ 

.iowych - mówią za nir 

Z Gaze 

28 

Piotr Au11u lyn aron 
d e Beaumarchais był ayneru 
zei:a rmlstrza I urodził •ii: 
w Paryżu 2 ł stycznia 1732 r. 
Talent je&:o do muzyki, 
a s:r.czcgólnleJ w grtnlu na 
h · rfl e, którel mechanl7m 
peda•ów mocno ulep•7yl, 
po7ysk al mu wstęp do 
dworu L udwika XV dla 
da' ~ nla n aul<l córkom 
kró•.ewsktm I był szczę rła 

jego P.OczątklPm. DIDl!'hll 
n -dn b )·Jo bv wy'lcnn!e 
rozm„l tyrh pnypadków ty• 
cła tego osobliwszego czro
Wil'ka, który nle'akl czaa 
n ' mowa I dwór I cal pu• 
bllrzno~~ p rzez swoje Bee· 
nlc7ne dzieła obroty han· 
dlowe, miłostki , pojedynki 
I do7nan e prze'l~dowanla. 

Pow iemy tylko, że w li• 
teracklm zawodzie z:islu· 
żył na &Ir w~ przez oz1ob· 
ne w ydnnle drukiem w ry· 
Rtkich d 7if'I Voltalre•a, po 
którego ~mle rc l rękool ma 
Jego w t ym celu uk11pi1, 
i przez k ilka zczP. liwych 
dziel scenicznych, .lako to: 
komedll „Cyrulik sewil
s ki „. n \ if PseJ„ Fillf& ra" t 
dram ,Dwóch kupców luli'· 
duriskjch'', „Ml tka wy
stepna", opery 0 Tarar•• 
i Innych, w których 7Pdzi· 
wlaJący: talent p rowadse· 
nla Ina W7ńr hlszoańsklch 

autorów' k ilku ra1ł'm po-
1 - r :o:onyrłl Intryg oka1al. 
1 ..• 1 Tknlrty ?noulł'k•'R 

um'lrl n· i:l e 17 ma'• 17R9 

przep1:dz lw•1y wit'k t'•ly 
n a nlesool<oJnokl, tro· 
skach, pienlaćtwle, zable· 
cach I li terackich kłót

niach. 

Bop;us ławskl w t. 9 

„Dzieł d ramatycznych" 
(1822) 

1-, a k więc us ilną pracą .i ednego człowieka (bo ten 
r.ołd prawdzie wyznać należy) w okresie lat trzy
d zies tu, prawdziwe dzieła jeniuszu tak obcych, j•ak 
i s \voich pisarzy widzieć się dały, a bardziej jeszcze 
za dziwia j ącym postępem pierwszy kompozytor pierw
sze.i opory polskiej, Nędzy uszcz ęśliwionej, za życia 

.;;,\vego ujrz1ał Teatr Narodowy zdolnym - nie bez 
za lety - wystawiać dzieła Sal i c ryc h, Cimarosów, 
:.fozartów i szczycący się dwoma własnymi pisarzami 
oper , równie w kraju, jak i za granicą zaszczytnie 
zn a nymi. 

LUDWIK OSIŃSKI 

dyrektor Teatru Narodo\vego (po Bogusławskim) 

\V przemówieniu na otv„'ar c iu Szkoły dramaty cznej 
w Warszawie 4 lutego 1815 

! U fi \il 

i 
I 

' I 

Rys. F. A. LOHRMANN 
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DO BOGUSf,AWSK/f,'(;0 

Z aledicie mojq na świat roztwarłem zrzenicę 
Już odgłos Twich zdolności zajmował stolicę. 

ów plamień, coś nim przejął duch mój mloclociany, 

Goreje dotąd u;e mnie wbrew czasów odmiany. 

Gdy za swq przybierał. eś Nlolijera scenę, 

W kolebce jeszcześ witał polskq Melpomenę, 

Lecz już zaród piękneoo gustu i uczucia 

Upośledzonych wieków prostował zepsucia. 

Już u;skrzesiciel i znawca uczo nego smaku 

Ocucił byl z dolności uśpione w Polaku. 

Jl! .± Krasicki , Trembe cki , Węoierski. i inni, 

Jak uc?eni, tak w mądrych pracach żyl czynni. 

A w rozwic iu talentów 1w polskim teatrze 

Twej sławy ani zau;iść, ani czas nic zatrze. 

BOGUSf" AWSKI! Lat okres zaledwo clziesięci14 

Pięknym czasom i Twemu. sprzyjał przedsięwzięcil!. 

W tej nazbyt dla nas krótkiej, lecz najlepszej eh wil i , 

Ile śmiertelnym wolno, szczęśliwieśmy żyli. 

Odtąd los czyli więcej lub mniej był laskawy, 

Raz powzięty tczrost Twojej pomnaża ł slawy. 

Dziś opuściwszy m ilą dla siebie stolicę, 

Gdy wśród oklasków na szq zwiedzasz okolicę, 

Przyjm w i ersz mój z lubym sercem. ku pam i ęci 

Nie dla mocy wyrazu, lecz dla dobrych chęci . 

Wincenty Turs k i 

30 

\\:1' iersz pułkownika Tu rskiego jes t jednym z przejaWÓ\V 

sympatii. j c.iką darzono Bogusławskiego \V Poznaniu . Dru

kowała go miejscowa gaze ta w roku 132:l. kiedy wielki aktor 

po raz ostatni gra ł \V rodzinnych s t rona ch. Tego la ta Bo

gusławski z zespo łen1 ak~orów \va.rszawskich nie wysla\v ił 

już żndnej opery. Pokaz3ł siq \vidzom poznańskim m. in. 

\V ko n1edii „ Koszy k wiśni" ::v1onperliera . ...,.,,~ której za kilk;:i 

lat. 20 XI 1827, os~atni r.::iz wystąp i na scenie. 

kl P"'" okniL:m z..-irncbno:(.:i. 
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o R K 

I sknypce 

L eszek R ezler 
koncertmistrz 

Mieczysław Kujawa 
k oncertmistrz 

Jan Mirucki 

I 

zastqpca koncertmistrza 
Stefan Głowacki 

F e liks Dąbrowski 

Józe! Majchrowicz 
Stefan Be tz 
Wacław Szmańda 

Je rzy Stas ik 
Ro mua ld H e jno wicz 
T e r esa Z ielątkiewicz 

Ev.relina P iórkowsk~~ 

R ysza rd K lockiewicz 

II skrzypce 

Bolesław H y pki 
Józe f Murawski 
Flor ian Ryli 
Juzcr Dziwił! 
Tadeu sz Jarzyński 
Maksymilian Witt 
Boże na Duszyrl ska 
!\'!ar ia Cicha 
S tan isła \~ Tw nr de ck i 

A ltó wki 
Czesław Bobczyński 

Modes t Lipczy1iski 
A le k sande r Rybkowski 
Andrzej Grześkowiak 
And rze j S.tyma tisl: i 

Wiolonczele 
L eonard Wysocki 

1-concertmistrz 
Andrzej Łukowski 

za st ~pca koncertmistrza 
Kazimie r z Rabiega 
K azimie r z Trzeciak 
Lehosław Stasik 
He nry k No jma n 

Kontra bas y 
Władyslaw L e ppert 
Krys t yna Dymaczewska 
Macie j Złotkowski 
\V oj cie ch Rad zis ze wski 

Harfy 
Anna B a nos za k 
Mirosława No \vak 

E l ' 
,) 

Flety 

T R 

Franc isze k Langner 
Idzi Hankiewicz 
Jerzy Pelc 
J\'l a łg o rzata Rusinek 

Oboj e 
Mieczysław Koczorowski 
A loj zy Wie lg osz 
Zygmunt Os twald 

H ożek ang . 
Wit Id J e lińs ki 

K la rne t y 
W ilhelm M ich a la k 
Edw a rd Jankows ki 
ZdL isł a\v Nowak 

Ba -kla rne t 
~·1ar i a n W a lcz'1 k 

Fago ty 
Wład ysław Gabryelski 
Hyszard Szczepański 
A n toni Gref 

K o ntra fago t 
Bogtlo:i n Bo r c!< 

Wa ltorni e 
Zenon Kujawiński 
J an K onieczny 
Anto ni K o ralewski 
Wladysla w Pawłowski 

Z ygmunt Mydlikows ki 
!\lic ha! Jankowiak 

T rąbki 

Leon Dłużyk 

Władysław Jędrzejczak 

Stani sław Kwapisz 
:llarian Maślanka 

Pu zony 
Stanisław Biniakiewicz 
Franc iszek Sikora 
Ma rian Stroiński 
'11 iros la w M il k o wsk i 
Homa n Nag le r 

T nb3 
T a d e usz Bine k 

P erkusja 
Henryk D ych a 
Zdzis ła \v Brodnie\.vicz 
:v1 a rian Ra pczewski 

Fort epia n 
Rajmu n d Now ic ki 

IN SPE KT O R O R KIEST R Y: T ADEUSZ J A R Z Y " Kl 
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A B A L 

KIEROWNIK BALETU : CONRAD DRZEWIECKI 

AS'YSTENT: BARBARA KASPROWICZ 

KOTI E P ETYTORZY BALETU 

WANDA SZYP ERKO ZBIGNIEW BARTZ 

PRE\.1 ABALLERI N Y: I T A NCERZE: 

Olga S a w icka Conra d Drzewierkl 
Irena Cieślikówna Edmund Koprucki 
Barbara Ka rczmarew icz \Vl adysław i\·lilon 

SOLISCI; 

Teresa Kuj a wa 
Anna Deręgowska 

Z e na Dudzicz 
Roma Juszkatówna 
Helena Lupówna-

Krz e szko\VSka 
J uta Majewsk a 

Ruge nia Skota rczak 

Danuta Wacławik 
Lubomira v_rojtkO\Viak 

Henryk Konwiński 
Wiesław Kościelski 

L eszek Pano\vicz 
Przemysła\v Sliwa 

K O RYF E J E: 

E leonora Dond a j e \vska 
Nlar ia D r ojeck a 
Henryka Eitner 
Nina Grzegorzewska 
Krystyna Kostrzemsk a 
Stefania Łucza k 

Lid ia Mizga lsk a 
Aleksandra Niedzielska 
Maria Offierska 
Aleksandra P ieterek 

Jan ina Porzyńska 
Eleonera Sta checka 
Jadwiga S z ulczewska 
Janina Zapor owska 
Czes law C is zewski 
A n drzej G ó rny 
J 3nusz Kołodzi e jc za k 

J e r z y Wojtkowiak 
.J ózef Ziel i ń::;ki 

ZICSF O Ł: 

T eresa Chodz ia k 
O ci nu t <J F <J i fer Ó\Vnrl 

Danuta Kis ielówna 
Iw ona Kow alska 
Ja nina Lisie cka 
Kornelia Matecka 
Jadwiga Milczyns k a 
Bogumiła Paciorek 
Ewa Pawlak 
Lucyna Sosno\Vska 

Maria n And rot 
\V ia d y sl aw Brelińs k l 

Francisze k Knapik 
Zbigniew Krzeszowiak 
Ja cek S o lecki 
Julius z Stali.da 
Zbig ni ew Stróżniak 
Bohuslaw Szwarczews kl 
Emil Wesołowski 

INSPEKTOR BALETU : N IN A GRZEGORZEWSKA 

T 
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KIEROW:-IIK CHÓRU: W IK TOR BUCHWALD 

ASYSTENT: JOLANTA DOTA 

CHÓR żFNSKI: 

Soprany 

Maria Bady!'1ska 
Sylwia Bardua 
Bożena Bach 
,Krystyna Kolasińska 

Wiesla\va Kop e rna 
Pelagia Kosicka 
Antonina Kowalska 
Krystyna Kozłowska 

Izabe la Kubaszewska 
Helena Kv1aśnie\vska 

. Kr y styna Lejman 
Jadwiga Nowak 
Zofia Poradzewska 
Helena Tomczak 
Łucja Wiczyńska 

IVIaria Wiethan 
Ludomira Urbaó.ska 

A 1 t 11 

.Tanina Banach 
Ir<>na Chrząszcze\vska 
.J c anna Drygas 
Janina Jankowska 
Halina Kamińska 

B ronisła\va Kosmala 
t..u c j a Kubicka 
B a rbara Liwerska 

Olg a Łance\vicz 
F.: lconora J\i1aj ewska 

Irena ivlo.siel 
Stanis1a\va Tuszyńska 

w eronika Ziółkowska 

INSPEKTOR: LUDOl\HRA URBANSKA 

CHO R l\I ĘSKI: 

Tenory 

Ad.:im Józefczyk 
Wacław KołOd zicj cznl< 

Stefan Kozł owsk i 

Aleksan der Krnwczyńsk i 

Bogumił Krzyżanial< 

.Tózcf Kubiak 

Stanisław Młodożeniec 

.Tan Niwiński 

Franciszek Nowicki 
Bernard Rogaliński 
Je rzy Rolski 
Stanis ł aw Szukalski 
Zbig niew Woliński 

n a s l i 

J~n 11sz B o. biaiiski 
Jo..n u ~z Ka czma rs ki 
Bngdan K lcnsporf 

Zyg munt Kowalcz y k 
Stanisław Olenderek 

Sylwes t er Osses 

Wladysław Pruss 
Alli in Romanowski 

.Jerzy Szalaty 

INSPEKTOTI: BOGUMIŁ KRZYŻANIAK 

H REPERTUAR 1966/67 

GRAŻYNA BACEWICZ 

ESIK \V OSTENDZIE 

SYLFIDY 
no M UZYKI FH\ D EHYKA ('ll()l'INA 

STANISŁAW DUNIECKI 

PA Z I O WIE KRÓLOWE I MARYSIE N KI 

TO i\J AS Z KIESEWETTER 

p o R w A N I E 

K A R O L 

P A N 
KURPI Ń SKI 

LESNICZY 

STANISŁAW Il! O N IU S Z K O 

H A L K A 

H R A B I N A 

s T R A s z N y D \ I o R 

L u D OM I R n o z y c K I 

E R o s I p s y c Il E 

FRANCI SZ EK WOŻN I A K 

W ARI AC J E 4 : 4 

1.C D Wil\: \ \\.B E E T HO\ f. 1 

F I D E L O 
W Yh. O •' A '.; ! E KO , C EHTOWE 

G E ORGES B I Z E T 

C A R M E N 

AL EK SA N DER BOR O DI N 

K N I A Ź I GOR 

PIOTR CZAJKOW S K I 

EUGENIUSZ ONIEG IN 

Dukl' FL!.l NGT O :\ • 7.dzi, Iaw S ZOSTA K 

IMPROWIZACIE DO SZEK SP I RA 

GEORGE 

BŁĘKITNA 

CHARLES 

GERSHWIN 

RAPSODIA 

G O U N O D 
F A U S T 

G. F. H 

MUZYKA 
A E N D E L 
UROCZYSTA 
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REPERTUAR 1966/67 
.. . _, -

E R N S T K R E N E K 
ZAGRAJ NAM JONNY 

ROLF LIEBER:\'IANN 

SZKOŁA ż O N 

M ODEST l\IUSORGSKI 

B O R Y S - G O D .U N O W-

JACQ U ES OFFENBACH 

ORFEUSZ W PIEKLE 

GIACOMO PUCCINI 

CYGANERIA 

MADAME BUTTERFLY 

T U R A N D O T 

MAURICE RAVEL 

LA VALSE 

GIOACCUINO ROSSINI 

CYRULIK SEWILSU;J 

IGOR STRAWIŃSKI 

llISTORIA ŻOŁNIERZA 

JOHANN STRAUSS 

ZE M ST A N I ·E TOP E RZ A 

DYl\IITR SZOSTAKOWICZ 

KATARZYNA IZMAJŁOWA 

GIU SEPP E V ERD I 

A I D A 

B A L M A • S . K o w y 

o T E _L L o 
R I G o L E T T o 
T R A V I A T A 

T R u B A D u R 

SOIREE DE GALA 

Cena 7,50 zł 

NAJBLIŻSZE PREMIERY 

G ACOMO PUCCINI 

T o s c A 

• 
A O O L F A O A M 

G s E L L e 

• 
RYSZARD WAGNER 

TANNHAUSER 

• 
WOLFGANG AMADEUSZ MO Z A R T 

CZARODZIEJSKI FLET 






